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Śp. Prof . lózef R y c h t e r . 
W dniu 19 grudnia 1917 r. p o ż e g n a ł ten świa t 

wyb i tny uczony, jeden z naszych n a j z a s ł u ż e ń s z y c h 
p r a c o w n i k ó w na polu nauk technicznych, śp . profesor ! 
. lózef R y c h t e r . 

Z a n i m będz ie m o ż l i w e m z e b r a ć wszystkie szcze
gó ły z życ ia i dz ia ła lnośc i tego męża , pragniemy j 
choć k r ó t k i e m wspomnieniem uczcić jego za s ług i . 

Ś p . profesor J ó z e f Rych te r u rodz i ł się w r. 1843 ; 
w Krakowie . W r. 1860 u k o ń c z y ł g imnazyum realne 
w Warszawie , studya techniczne o d b y ł w Zu rychu , 
gdzie między i n n y m i s łucha ł w y k ł a d ó w Cul lmanna 
W r. 1865 o t r z y m a ł dyp lom i n ż y n i e r a . N a podsta
wie egzaminu p a ń s t w o w e g o , z łożonego w r. 1866 
w Warszawie , w ó w c z e s n y m Z a r z ą d z i e d r ó g i ko-
munikacy i , o t r z y m a ł s t o p i e ń i n ż y n i e r a I I . klasy i 
w cesarstwie rosyjskiem. P r a k t y k ę budowniczą od
b y w a ł przy budowie kole i ż e l a z n y c h w K r ó l e s t w i e 
Polsk iem, na W ę g r z e c h i Siedmiogrodzie (1865 — 1873). 

W r. 1874 p o w o ł a ł a go nasza Pol i technika na 
profesora nadzwyczajnego budowy d róg i budowni
c twa wodnego, a w r. 1881 nadano m u k a t e d r ę z w y 
czajną. Po utworzeniu trzeciej katedry i n ż y n i e r y i 
p r zy ł ączono w y k ł a d budowy d r ó g do w y k ł a d u bu
dowy kolei , natomiast śp . prof. J ó z e f R y c h t e r wy
k ł ada ł p rócz budownictwa wodnego t a k ż e encyklo-
p e d y ę nauk inżyn i e r sk i ch . 

Obowiązk i profesorskie na tej katedrze nie 
b y ł y ł a t w e ani lekkie , — wie lka roz l eg łość przed
miotu, k t ó r y rozdzielono późnie j na 3 katedry, wiel
k a l i czba godzin w y k ł a d o w y c h i ćwiczeń praktycz
nych w sali rysunkowej , a b s o r b o w a ł y ogromnie pro
fesora, i ty lko cz łowiek wielkiej s i ły wol i i mrów
czej p racowi tośc i m ó g ł t y m obowiązkom podo łać . 
A przytem p a m i ę t a ć n a l e ż y , że śp . prof. Józef 
Rych te r m u s i a ł z a c z y n a ć od p o c z ą t k u — m u s i a ł 
t w o r z y ć polską n a u k ę t echn iczną w dziale budo
wnic twa wodnego, śledzić rozwój tej ga łęz i wiedzy 
technicznej, a prócz tego swojem w s p ó ł d z i a ł a n i e m 
p r z y c z y n i a ć się do jej p o s t ę p u . 

J a k śp . prof. J ó z e f R y c h t e r u m i a ł pogodz ić te 
obowiązk i , o tern wiedzą najlepiej jego uczniowie. 
Niezmordowany pedagog, surowy, ale sprawiedl iwy 
profesor, a przytem wie lk i przyjac ie l młodz ieży , po
święca ł c a ły swój czas na gruntowne s tudyum li te
ratury technicznej i p r a c ę n a u k o w ą . P rzygo towan iu 
w y k ł a d ó w nie lubi ł poświęcać wiele czasu, g d y ż 
u w a ż a ł to za czas stracony, natomiast w i e l k i nacisk 
k ł a d ł na umoż l iw ien i e s ł u c h a c z o m nauk i przez wy
dawanie podręczn ików. Ca ły szereg ich w y s z e d ł j ako 
autografie dobrze znane dawnie jszym jego uczniom, 
a mianowic ie : 

Budowa j a z ó w , L w ó w 1886. 
Roboty wodne, L w ó w 1885 — 1888. 
Projektowanie k o m u n i k a c y i , roboty ziemne 

i budowa d róg , L w ó w 1890 
Obrachowanie p r z e p ł y w u wody przez j azy , ślu

zy i upusty w e d ł u g nowej metody W e x a , L w ó w 1890. 
Fundamenty , L w ó w 1896. 
Regu lacya rzek, L w ó w 1896. 
D r u k i e m ogłosi ł n a s t ę p u j ą c e ważn i e j s ze prace 

naukowe: 
Noch einige Bemerkungen iiber das Massenni-

vellement — Ztschr. d. ost. Ing. u. Arch. Ver. 1877. 
Toż samo po polsku w Przeglądzie technicznym 1876. 

W y k r e ś l n e oznaczenie g ru b o śc i muru podporo
wego na dane c i śn ien ie z iemi. W obu p o w y ż s z y c h 
czasopismach w r. 1890. 

Die neueren Schiffahrtsanlagen zu Par is und 
Havre , Allgemeine Bauzeitung 1886. 

N o w y system m o s t ó w drewnianych, Przegląd 
techniczny 1887 r. 

Reis-^bericht iiber Flussbauten in Baye rn — 
L w ó w 1888. \ 

Wreszcie p i ękną i t r w a ł ą p a m i ą t k ę zos t awi ł po 
sobie w d w ó c h obszernych dz ie łach , k t ó r e w y d a ł 
z w ie lk im n a k ł a d e m pracy i k o s z t ó w w c y k l u bibl io
teki poli technicznej, a mianowic ie : 

Pomiary wodne, rowy i k a n a ł y , L w ó w 1894, 
oraz Fundamenty , L w ó w 1910. 

Obydwa te dz ie ł a s p o t k a ł y się z wie lk iem uzna
niem tak w kra ju j a k i za g r a n i c ą ; drugie z nich 
zos ta ło nagrodzone na konkursie Kochmana . 

Ś p . prof. J ó z e f R y c h t e r b y ł bardzo wszech
stronnym i n ż y n i e r e m , świadczą o tern jego prace na 
polu budowy mos tów. Jest on twórcą nowego syste
mu m o s t ó w drewnianych kra towych, za co, jak rów
n ież za ca łą w y b i t n ą d z i a ł a l n o ś ć dla rozwoju nauk 
technicznych u z y s k a ł na wystawie krajowej we L w o 
wie w r. 1894 dyp lom honorowy. 

Jako wyb i tny hydroteehnik b y ł znany i cenio
ny przez obcych, b ra ł wyb i tny udz ia ł w m i ę d z y n a 
rodowych kongresach żeg lug i , gdzie niejednokrotnie 
głos zab ie ra ł . Wszys tk ie ważn ie j sze postulaty kra
jowe, z łączone z gospodarstwem wodnem, m i a ł y 
w nim gorliwego o rędownika , a w ładze krajowe jak 
i centralne w z y w a ł y go niejednokrotnie na z n a w c ę 
w sprawach wielkiej wagi . B y ł cz łonk iem R a d y 
przybocznej budowy d r ó g wodnych w A u s t r y i . 

Jego wybitnej dz ia ła lnośc i twórcze j i pedago
gicznej m o ż n a p r zyp i sać , że kraj r o z p o c z y n a j ą c 
v c iągu ostatnich k i l k u dz ies ią tek lat szereg wiel
k i c h robó t z zakresu budownictwa wodnego, j ak ro-
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bó t mel ioracyjnych, regulacyi rzek, budowy d r ó g 
wodnych, wodoc iągów i kana l izacy i miast, m ó g ł roz
p o r z ą d z a ć wie lką liczbą dobrze w y k s z t a ł c o n y c h i n 
ż y n i e r ó w polskich, i nie p o t r z e b o w a ł o g l ą d a ć się za 
s i łami , technicznemi obcemi. 

Ś p . prof. R y c h t e r był n i e w ą t p l i w i e u nas twórcą 
specyal izacyi na polu budownic twa wodnego. N a ka
tedrze, k tó rą sam s t w o r z y ł i z o r g a n i z o w a ł , z a s i ad a ł 
przez lat 23 ; w c iągu tego czasu b y ł wielokrotnie 
dziekanem w y d z i a ł u i n ż y n i e r y i , a w r. 1892/3 rekto
rem ; przez szereg lat b y ł prezesem komisy i I I . egza
m i n u p a ń s t w o w e g o na wydzia le i n ż y n i e r y i (1890-1902), 
nadto k ie rownik iem bibl io teki poli technicznej. 

W roku 1902, skutkiem* bardzo n a d w ą t l o n e g o 
zdrowia r o z s t a ł się ze swą k a t e d r ą , p r a g n ą c r e s z t ę 
życ ia poświęc ić pracy naukowej , a przedewszystkiem 
u k o ń c z e n i u dz ie ła o budowie f u n d a m e n t ó w , k t ó r e 
t eż w r. 1910 z d o ł a ł w y d a ć . Od k i l k u lat aż do r. 
1915 p r z e b y w a ł w G o r y c y i ; zmuszony w y p a d k a m i 
wojennymi p rzen ió s ł się n a s t ę p n i e do S t y r y i , gdzie 
w' Roch i t sch Sauerbrunn, a n a s t ę p n i e w G r a z u prze
b y w a ł do p o ł o w y b. r. Około 15 czerwca 1917 prze
n iós ł się do Ł a ń c u t a , p r a g n ą c r e sz t ę ż y c i a spędz ić 

na ojczystej z iemi , za k tó rą t ę skn i ł na obczyźn ie , 
i tu w dniu 19 grudnia d o k o n a ł ż y w o t a . 

J eże l i dzisiejszemu pokoleniu t e c h n i k ó w przy
świecać może p r z y k ł a d śp . R y c h t e r a j ako wybitnego 
uczonego i profesora, oraz niezmordowanego praco
wnika , to niemniej świec ić on może p r z y k ł a d e m 
jako cz łowiek i j ako obywatel . AV życ iu nadzwyczaj 
skromny, n i e w y m a g a j ą c y , dla siebie surowy, pojmo-

' w a ł życ ie j ako spe łn i en i e c iężkiego obowiązku , p rzy 
k t ó r y m aż do k o ń c a w y t r w a ć n a l e ż y ; nie g o n i ł za 
p o p u l a r n o ś c i ą , uznaniem, ani zaszczytami, lecz miał 
ty lko na celu wyzyskanie siebie dla drugich. 

B y ł cz łowiek iem n i e z ł o m n y c h zasad i twardo 
i s t a ł p rzy nich , nie z n o s z ą c k o m p r o m i s ó w . J ako pa-
1 t ryota nie b y ł g ło śn y , w poli tyce nie b ra ł czynnego 
1 udz ia łu , lecz serce jego biło gorąco dla o jczyzny 

i o d d a ł o jej co m i a ł o najlepszego, ofiarę pracy ca
łego życia . 

Po l ska Szko ł a pol i techniczna we L w o w i e , k tó r e j 
l z m a r ł y b y ł przez d ł u g i e lata j ednym z filarów, pol

skie Towarzys two Pol i techniczne, wreszcie ca ły polski 
ś w i a t techniczny z a c h o w a j ą we wdz ięczne j pamięc i 
imię śp. profesora J ó z e f a R y c h t e r a ! 

Inż. Tadeusz Blauth, komisarz maszyn. 

Mechaniczne urządzenie kolejowych stacyi wodnych i ich odbudowa 
w obrębie lwowskiej c. k. Dyrekcyi kolei. 

W ę g i e l i woda są d la ruchu kolejowego ma-
t e r y a ł a m i , bez k t ó r y c h ruch ten jest n i emoż l iwy . 

W ę g i e l przychodzi do nas z zachodu i trzeba 
go rozwieść do s tacyi w ę g l o w y c h i z a ł a d o w a ć do 
t e n d r ó w . 

W o d ę trzeba u jąć . z m a g a z y n o w a ć i o d d a w a ć 
lokomotywom po pierwsze w i grzewalni , a n a s t ę p n i e 
w trakcie ruchu na l i n i ach . 

O g ó l n a suma l i n i i d y r e k c y i lwowskiej wynos i 
1761 km. S t acy i w ę g l o w y c h g ł ó w n y c h mamy 5 
w ogrzewalniach, a 15 w ekspozyturach ogrzewalni , 
p rócz tego posiadamy k i l k a s tacyi w ę g l o w y c h posił
kowych , razem około 23 p u n k t ó w . 

S tacy i wodnych mamy 96. Maksymalne zapo
trzebowanie wody w ob ręb i e ca łe j dy rekcy i , więc 
na 1761 km l i n i i , bez w z g l ę d u na ilość t o rów, w y 
nosi około 30000 m-i na d o b ę , d o k ł a d n i e 29890. 
Jest to zapotrzebowanie ruchu wojennego, zgęszczo-
nego i r ó w n o c z e ś n i e maksymalnego w całej dy rekcy i . 
T y c h 30000 m e t r ó w ma d a ć 96 s tacyi wodnych, 
c z y l i j edna ma dać 300 m e t r ó w na dobę . Naturalnie , 
że jest to w a r t o ś ć ś r edn ia , bo wie lkość s tacyi wodnej 
i ż ą d a n a w y d a j n o ś ć zależą przedewszystkiem od po
łożen ia s tacyi w sieci kolejowej, a wreszcie od chwi
lowej sy tuacy i transportowej. Między temi są miejsca 
da jące z w y ż 2500 m e t r ó w do 3000 m na dobę i k i l k a 
ok. 1000 m. Najmniejsze zapotrzebowanie maksy
malne waha się od 30 do 50 m na d o b ę . 

Natura ln ie zatem, że stosownie do zapotrzebo
wania rozwi ja się rozmiar u r z ą d z e n i a mechaniczne
go, jednak nie w t y m stosunku i w tej rozciągłośc i 
co ono samo, a to z n a s t ę p u j ą c y c h p o w o d ó w . R a z 
zapotrzebowanie maksymalne, a mia ło to miejsce po 
prowizorycznem wprawien iu stacyi wodnych w ruch, 
p o k o n y w a ł o się forsownem ruchem, zwiększoną ilością 
godzin pracy, z a p r z ą g n i ę c i e m do niej rezerw takich , 

j ak ie narazie b y ł y do dyspozjrcyi. Reze rwy te 
w zasadzie s łużą ty lko do tego, aby m o ż n a agre
gaty p r a c u j ą c e peryodycznie s k o n t r o l o w a ć i napra
wić w ramach z w i ą z a n y c h z k o n s e r w a c y ą napraw 
normalnych , k t ó r e się wykonuje na miejscu i nad
zwycza jnych napraw wie lk ich , spowodowanych z u ż y 
ciem ostatecznem lub uszkodzeniem, lub napraw 
w y m a g a j ą c y c h transportu pewnych części do warszta
tów ruchowych ogrzewaln i (Betriebswerkstii t te) albo 
do w a r s z t a t ó w g ł ó w n y c h . N a s t ę p n i e p o k o n y w a ł o się 
maks. zapotrzebowanie r o z k ł a d e m pracy na sąs iednie 
stacye wodne, t. zw. przeniesieniem p u n k t ó w zas i 
lan ia lokomotyw wodą w ten sposób, że się sąs iedn ie 
stacye pomi ja ło i b r a ło wody więcej n i ż b y ruch tego 
w y m a g a ł , lub do pe łna , a wreszcie w y p u s z c z a ł o się 
z u p e ł n i e d la pewnej ilości p o c i ą g ó w p e w n ą stacye, 
o k tó re j odc iążen ie chodz i ło . Ten ostatni rodzaj roz
dz ia łu pracy stosuje się naturalnie rzadko i ty lko 
w nadzwycza jnych w a r u n k a c h , g d y ż wymaga on 
telegraficznych dyspozycy i centralnych, instruowa
nia s tacyi i personalu z n a j d u j ą c e g o się częśc iowo 
w ruchu na l i n i i . 

Czasem n a s t ę p o w a ł w trakcie odbudowy ten 
rozdz ia ł automatycznie, t. z. lokomotywa nie dosta
w a ł a normalnej ilości wody i m u s i a ł a przez to b r a ć 
jej więcej w stacyi n a s t ę p n e j . Tego jednak z jasnych 
p o w o d ó w powinno się u n i k a ć . P o d k r e ś l a m , że mia ło 
to miejsce po r eak tywacy i prowizorycznej , nie w y 
k o ń c z o n e j . 

K a ż d a stacya wodna s k ł a d a się ze ź ród ła wody, 
k t ó r e m jes t : ź ród ło , woda bieżąca , woda z a s k ó r n a 
lub w y j ą t k o w o woda opadowa, ujęcie n a s t ę p u j ą c e 
przez wlew, z a s t a w ę , s t u d n i ę lub zb iorn ik z iemny. 
Za l eżn i e od j a k o ś c i wody mamy rozmaite u r z ą d z e n i a 
po lepsza jące tę j a k o ś ć pod w z g l ę d e m mechanicznym, 
więc filtry, sz lamownik i , studnie w s t ę p n e , j a k i pod 



względem chemicznym, w y ł ą c z n i e u rządzen ia popra
wiające t w a r d o ś ć wody, więc zmiękcza jące ją. Uży
wamy w tych u r z ą d z e n i a c h czyszczących i zmięk
cza jących metody wapienno-sodowej a aparaty włą
czone są za zb io rn ik i idąc od ź ród ła wody lub z n i 
mi po łączone tak, że ru roc i ąg i em spadowym odp ły 
wa j u ż woda m i ę k k a . T w a r d o ś ć w ó d naszych mieści 
się m i ę d z y 5 a 30 k i l k u s topniami ś r e d n i o : 12 —14 
s topni ; tych wód się jeszcze nie zmiękcza . Od ź i ó d ł a 
zatem przez l i l t r y p rzychodz imy ostatecznie u nas 
zawsze do studni, z k tó re j się j u ż wodę czerpie me
chanicznie. Z oczyszczeniem mechanizmu na ogół 
rady sobie d a ć nie m o ż n a . P o w ó d tego leży z jednej 
stron}' w kole jowym postulacie c iągłości ruchu, 
z drugiej strony w stanie regulacyi naszych rzek, 
a wreszcie w samej kons t rukcyi f i l t rów. 

tego, że l inie p o w s t a w a ł y z biegiem lat, w c iągu 
k t ó r y c h r o z w i j a ł a się technika wogóle , a kolejnictwo 
w szczególności . Dalej stacye wodne zbudowane 
wedle z a p a t r y w a ń miarodajnych w czasie budowy 
i r e fe ren tów zmien i a j ących s i ę , oraz wedle k ą t a w i 
dzenia poszczegó lnych budowniczych, z o s t a w a ł y od
dawane ogrzewalniom. Wreszcie pompowi u rządza l i 
sobie z okazy i napraw i konserwacyi stacye w e d ł u g 
swoich wiadomośc i , umie j ę tnośc i i z a p a t r y w a ń . S tąd 
o ile woda b y ł a i stacya jawnego k ł o p o t u nie spra
wia ła , by ło dobrze, ale w y g l ą d , całość mechaniczna 
oraz j e d n o l i t o ś ć ogó lna nieraz na tein c i e rp ia ły . 
B y ł y to przedewszystkiem rozmaite n i e r ó w n e urzą
dzenia. Normal i zacya po l ega ł a jedynie na użyc iu 
typu k o t ł a s to jącego w dwu odmianach. 

W a ż n o ś ć s tacyi wodnych z c a ł y m naciskiem 
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Rys. 1. 

N a rysunku 1 mamy szemat tego u r z ą d z e n i a 
mechanicznego, c iśnie ono wodę do z b i o r n i k ó w . S t ą d 
woda pod c i śn ien iem grawi tacyjnem rozchodzi s ię 
w sieć r u r o c i ą g ó w kranowych i hydran towych po 
stacyi. K r a n a m i oddaje się w o d ę p r z e j e ż d ż a j ą c y m 
przez stacye lokomotywom do t e n d r ó w , skąd injek-
tory w t ł a c z a j ą ją do ko t łów lokomotywowych . 

Z a z n a c z y ć m u s z ę , że wskutek zn i szczeń spo
wodowanych przez w o j n ę i tego, że odbudowa od
b y w a ł a się w p r z e c i ą g u k r ó t k i e g o czasu, oraz dz ięk i 
temu, że kierownictwo s p o c z y w a ł o w j ednych r ę k a c h 
b iura wodnego, k t ó r e stworzono podczas wojny, 
a k t ó r e m i a ł o stale 2—3 i n ż y n i e r ó w p r a c u j ą c y c h 
na l i n i ach przy budowie, m o g ł a n a s t ą p i ć pewna 
dalej idąca normal izacya. Tej normal izacyi nie by ło 
przed wojną a to z rozmai tych p o w o d ó w . R a z dla-

w}'kazała wojna i dzięki jej naukom, może nawet 
gorzk im, zwrócono więce j uwag i na te w a ż n e , i n 
tegralne u r z ą d z e n i a . Dziś j u ż traktuje się j e po
w a ż n i e j , niż dawniej. Normal izacya polega zatem 
przedewszystkiem na tern, że mamy jako p a n u j ą c y 
jeden t yp k o t ł a ; jest to kocioł s to j ący o 12 metrach 
kwadr . pow. ogrz. 8 atm. p ręż . pary. 

Do zasi lania t ych k o t ł ó w u ż y w a n o przedtem 
m a ł y c h pompek parowj^ch t ypu Wor th ingtona , pomp 
ekscentrowych, p ę d z o n y c h od w a ł u maszyn paro
wych , s ł użących do p o p ę d u pomp, dalej i n j e k t o r ó w 
najrozmaitszych s y s t e m ó w i wielkości , montowanych 
na kotle, obok tego w rozmai tych miejscach ha l i 
maszyn, z doprowadzeniem pary ró w n ież rozmaitem, 
najczęście j od pierwszego lepszego p a r o c i ą g u . Dziś 
us t a l i l i śmy typ i n j e k t o r ó w K ó r t i n g a i to wie lkość 



nr. 4, da jącą 1030 l i t rów wody na godz inę . Są to 
dobre aparaty. C h w y t a j ą w o d ę ł a t w o przy rozmaitej 
p rężnośc i pary i da ją minimalne straty kondenza-
cyjne. M o n t a ż prosty i ł a t w } ' . W i e l k o ś ć 4 do t y p u 
k o t ł a i p rzy użyc iu poże ra j ących p a r ę pomp bez 
ko ła zamachowego, ze s t a w i d ł e m Wor th ing tona wy
s t a r cza j ąca , z a s t ę p u j e się p rzy k o t ł a c h p r a c u j ą c y c h 
sporadycznie forsownie n a s t ę p n y m numerem apa
ratu nr. 5 da j ącym około 1500 l i t rów na godz inę . 
Normal i zacya injektora przedstawia w i e l k i zysk, 
g d y ż m a j ą c n ie ty lko jeden typ , ale i j e d n ą wie lkość 
dobrego aparatu, dostarczanego przez zau faną i po
w a ż n ą f i rmę , mamy wszystkie ko rzyśc i no rma l i zacy i ; 
poza wymien ia lnośc i ą części s k ł a d o w y c h mamy ko
rzyśc i ruchowe, magazynowe, konserwacyjne, warszta
towe, administracyjne i psychiczne. 

Co się t y c z y samych maszyn, p r ze sz l i śmy na 

razie n i eodwo ła ln i e do t y p u pomp p o d w ó j n y c h , bez 
j ko ła zamachowego opatrzonych s t a w i d ł e m Wor th ing 

tona i to w dwu wie lkośc i ach i wykonaniach , dają
cych około 30 i 50 m3 na godz inę . 

T y p 30 m3 o jednej parze cy l ind rów u ż y w a n y 
jest w warunkach ł a t w y c h , więc przy k r ó t k i c h ruro
c iągach s sących , m a ł e m c i śn ien iu hydrosta tycznem 
i k r ó t k i c h r u r o c i ą g a c h t ł oczących , p rzy zapotrzebo
waniu maksymalnem około 550 m3 i mniej , ])vzy 
przec ię tne j l iczbie 18 godzin roboczych. T y p u 50 tha 

I u ż y w a m y dla w a r u n k ó w o w i e l k i c h c i śn ien iach hydro
s ta tycznych i hydrodynamicznych , więc dla w ie lk i ch 
r ó ż n i c wysokośc i i d ług i ch r u r o c i ą g ó w . 

Poza tern mamy k i l k a w i ę k s z y c h nowszych 
u r z ą d z e ń o osobnych maszynach parowych i pompach 
z k o ł e m zamachowem. (C. d. n.). 

Prace naukowe śp. prof. Maryana Smoluchowskiego. 
(Sprawozdanie). 

W grudniu 1917 r. urządziło Polskie Tow. Przy
rodników im Kopernika we Lwowie uroczyste posiedzenie, 
celem uczczenia pamięci przedwcześnie zgasłego znakomi
tego uczonego, profesora Maryana S m o l u c h o w s k i e g o . 

W zagajeniu zebrania podał przewodniczący Towa
rzystwa prof. dr. S o k o ł o w s k i kilka szczegółów z ży
cia zmarłego. Sp. S m o l u c h o w s k i urodził się w Bri ihl 
pod Wiedniem, studya średnie i wyższe odbył we Wie
dniu, poczem dopełniał je w Paryżu i Glasgowie. Po po
wrocie habilitował się jako docent fizyki na wszechnicy 
wiedeńskiej, skąd przeniósł się do Lwowa, a w r. 1900 
został profesorem fizyki teoretycznej wszechnicy lwowskiej. 
Tu pracował twórczo i ogłosił szereg wybitnych prac 
naukowych, stanowiących wielkie postępy w nauce fizyki. 
W r. 1905 odbył dalsze studya zagraniczne, aby poznać 
tam najnowsze wyniki badań w dziedzinie teoryi elektro
nów. Za swe badania nad ruchami Browna otrzymał Smo
luchowski nagrodę wiedeńskiej Akademii Umiejętności. 

Po śmierci prof. Augusta W i t k o w s k i e g o po
wołany został na katedrę fizyki na Uniwersytecie w K r a 
kowie. Zmarły uznany był powszechnie za jednego z naj
większych fizyków spółczesnych, a przedwczesny zgon 
jego odczuto z głębokim żalem w całym świecie naukowym. 

Wszystkie dzieła zmarłego wydane będą zbiorowo 
przez naszą Akademię Umiejętności. 

Następnie prof. dr. Konstanty Z a k r z e w s k i dał 
przegląd działalności naukowej zmarłego. 

Praca naukowa śp. prof. S m o l u c h o w s k i e g o 
odnosiła się do najważniejszych teoryi podstawowych 
fizyki, w której istnieją niejako dwa kierunki badania 
i pojmowania zjawisk. 

Jeden kierunek zajmuje się przedewszystkiem ba
daniem i jak najściślejszem opisywaniem i wyjaśnianiem 
zjawisk i doświadczeń, i nazywa się kierunkiem fenomeno
logicznym. Drugi stara się wniknąć głębiej w istotę zja
wisk i opiera się na teoryi atomistycznej i kinetycznej. 

W czasie rozpoczęcia prac Smoluchowskiego istniał 
spór między tymi dwoma kierunkami fizyki, odnoszący 
się głównie do I I . zasady termodynamiki. Zasada ta orze
ka, że zamiana ciepła na inne formy energii odbywać się 
może tylko w pewnym określonym kierunku, odpowiada
jącym spadkowi energii, co wyrazić można wedle Clau-
siusa w następujący sposób: 

Samorzutne przechodzenie ciepła z ciała zimniejsze-
go do cieplejszego jest niemożliwe. 

Albo też w formie podanej przez Thomsona: 
Niemożliwe jest otrzymanie pracy mechanicznej 

przez oziębienie układu materyalnego poniżej ciepłoty 
ciała w otoczeniu najzimniejszego. 

W związku z tą zasadą powstały wątpliwości co do 
odwracalności pewnych zjawisk fizycznych. Tak naprzy-
kiad dyfuzya gazów uważana jest za zjawisko nieodwra
calne, które zdąża do wyrównania różnic początkowo da
nych . 

Boltzmann zwrócił jednak uwagę na to, że układy 
mechaniczne uważane przez szkołę doświadczalną za nie
odwracalne, mogą b) ć jednak odwracalnymi, bo odwracal-
ność ich jest możliwa, chociaż z powodu niezmiernie ma
łego prawdopodobieństwa nie da się dogodnie stwierdzić. 

Sprzeczność tego rodzaju była bardzo groźną dla 
teoryi atomistycznej zjawisk i wymagała zupełnego wy
jaśnienia. 

Sprawą tą zajął się Smoluchowski, badając zjawiska 
przewodnictwa ciepła w gazach silnie rozrzedzonych, i od
krył nowy a ważny fakt, mianowicie pojawianie się sko
ków temperatury. 

Zwykłe pomiary temperatury nie mogły zjawiska 
skoku ciepłoty wykazać, bo dają tylko przeciętne, a nie 
szczególne wartości. 

Dalej zajął się Smoluchowski badaniem zjawisk, 
w których przejawiają się ruchy poszczególnych cząstek 
gazów lub cieczy. Te tak zwane iluktuacye można pośre
dnio obserwować, podobnie jak istnienie pyłu w powietrzu 
widzieć możemy dzięki rozpraszaniu światła słonecznego. 

Smoluchowski przypuścił, że zmiany gęstości gazów 
przewidywane teoretycznie wywołać muszą podobne za
chowanie się gazu jednolitego, jak roztworów, w których 
pokazuje się opalizacya. 1 

Istotnie udało mu się stwierdzić Iluktuacye gęstości 
w gazach 'jednorodnych zapomocą zjawisk opalizacyi, 
która występowała najsilniej w pobliżu temperatury kry
tycznej gazów. Stąd zaś wysnuł śmiałą teoryę , że błękit 
nieba pochodzi z takich fluktuacyi gęstości powietrza. 

Następną pracą zmarłego było zbadanie kwestyi, 
czy można doświadczalnie wykazać istnienie cząsteczek 
w gazach. Oparł się przytem na ruchach B r o w n a w roz
tworach koloidalnych (r. 1827). Smoluchowski uzasadnił 
poglądy swoje ściśle, a niezależnie od innego znakomi
tego fizyka ( E i n s t e i n a ) i ustawił wzór znany obecnie 
jako wzór Smoluchowskiego, 



Na podstawie pracy Smoluchowskiego zaczął sprawę 
badać doświadczalnie S v e d b e r g , obserwując ilość czą
stek pojawiających się w pewnem określonem polu mikro
skopu i stwierdził, że teorya Smoluchowskiego o tiuktuacyi 
w gazach da się tu w zupełności zastosować. 

Potom zajął się Smoluchowski stwierdzeniem, wedle 
jakiego prawa owe zmiany gęstości gazu się odbywają 
i obliczył rzecz dla dowolnej liczby (») i (n + k) cząstek, 
przyczem wprowadził tu pojęcie „przeciętnego powrotu 
stanu nu. W y n i k i tej pracy są bardzo doniosłe i zajmu
jące, jak to objaśni przykład. 

Przyjmijmy, że w danem polu znajdują się prze
ciętnie po 2 cząstki, ale w pewnych chwilach znajdzie 
się ich 7. Pytamy wtedy, jak długo trzeba będzie czekać 
na powrót liczby 7 cząstek, na co wzór Smoluchowskiego 
daje zgodnie z doświadczeniem odpowiedź: t — 27 sekund. 

Przy tej samej przeciętnej gęstości (2), a wyjątko
wej albo szczególnej 17 cząstek trzebaby jednak już 
czasu t'= około 500 000 lat. 

Z tego zrozumiemy, że pewne zjawiska przy zwy
kłych obserwacyach nie występują dlatego, że zdarzać 
się mogą tylko bardzo rzadko w olbrzymich odstępach 
czasu. 

Zjawiska te odpowiadają dyfuzyi w dziedzinie makro-
skopijnej. Stąd wnosić więc można, że i nieodwracalność 
pewnych zjawisk stwierdzona doświadczeniami może być 
tylko pozorną, i że przy statystycznym sposobie rozwa
żania sprawa mogłaby się inaczej przedstawić. 

Opierając się na poprzednich rozważaniach zaatako
wał Smoluchowski termodynamikę, wychodząc ze stano
wiska teoryi atomistycznej. 

Wedle tej bowiem teoryi możliwe jest czasowe po
jawianie się różnic temperatury w masie gazu jednoro
dnego, a z tego wywiódł Smoluchowski, że w takim razie 
i ciepło systemu słonecznego mogło w ten sposób powstać, 
a także możność istnienia życia organicznego mogła być 
z tą fazą związana. 

Wreszcie zastanawiał się prof. Smoluchowski nad 
tem, czy I I . zasada termodynamiki, twierdząca, że „per-
petuum mobile" drugiego rodzaju, czerpiące energie, z oto
czenia będącego już w równowadze cieplnej, np. z oceanu, 
ziemi itp. przez „wyziębianie1 ' , jest niemożliwe, da się 
wobec tego w całej rozciągłości utrzymać. 

Aby rzecz tę zbadać wyobraził sobie przestrzeń 
zamkniętą i przedzieloną ścianą, w której znajduje się 
idealnie wiotka zastawka (klapa), otwierająca się tylko 
w jedne stronę. 
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Ody wtedy przyjmiemy w obu przedziałach po 
równej ilości czząstek bujających, to zdarzyćby się mogło, 

, że czasem cząstka jakaś przedostałaby się do drugiego 
przedziału, z któregoby już wrócić nie mogła. 

Pozornie więc byłoby wtedy stworzenie odpowie
dniego motoru możliwe, gdyby nie ta okoliczność, że 
i sama zastawka z powodu swej wiotkości musiałaby ule-

' gać także fluktuacyom, a tem samem mogłaby znowu 
wypuścić owe cząsteczki. 

W ten sposób doszedł zmarły do wyniku, że „per-
petuum mobile" II . rodzaju tą drogą nie dałoby się urze-

| czywistnić. 
Prócz tych najważniejszych prac zajmował się zmarły 

także fenomenologią i to głównie ze strony matematycznej. 
Na zakończenie posiedzenia przedstawił prof. dr. 

i Ignacy Z a k r z e w s k i zasługi zmarłego na innych po-
1 lach, poza zakresem prac specyalnych, podnosząc, że 
j zmarły owiany był duchem szlachetnego altruizmu i trosz

czył się gorliwie o stworzenie podstaw dla szerzenia się 
nauki i pracy naukowej, do czego opracowywał podręcznik 
fizyki dla Wszechnic i chętnie brał udział w szerzeniu 
postępów wiedzy jako popularyzator. 

We Lwowie wprowadził seminaryum fizyki teore
tycznej i sumiennie przeglądał i poprawiał prace tam do
konane. 

Na uwagę zasłużył jego ostatni wykład na Zjeździe 
nauczycieli szkół średnich w Krakowie „O znaczeniu nauk 
ścisłych w wykształceniu". 

Poglądy tam wypowiedziane zasługują istotnie na 
rozpowszechnienie. 

Zdaniem jego, szkoła powinna przygotowywać do 
życia w czasie teraźniejszym, hasłem więc być powinno 
„nauka dla życia". Nauki ścisłe są przez to cenne, że 
występują przeciw służalczości umysłów, budzą cześć dla 
ścisłości rozumowania i fanatyzm dla prawdy, a to jest 
doniosły podkład etyczny takich studyów, które zawsze 
prowadzą walkę z blagą i frazesem. 

W „Poradniku dla samouków" opracował Smolu
chowski w sposób znakomity dział fizyki (440 stron) na 
poziomie niejako akademickich studyów, na którym każda 
prawdziwa nauka polega już na samouctwie. 

Zebranie to, w którem brali także udział przedsta
wiciele Politechniki i Pol . Tow. Politechnicznego było 
hołdem dla pamięci i wielkich zasług przedwcześnie zmar
łego fizyka, jednego z największych uczonych polskich 
i europejskich. Prof. E. Hauswald. 

R E C E N Z Y E I K R Y T Y K I . 

Prof . D r . Wiesław C h r z a n o w s k i : „Wybór si lnika". (67 
stron i 12 tablic z obliczeniami. Cena 6 kor. W y 
dawnictwo: Zagadnienia techniczne odbudowy kraju. 
Połoniecki, Lwów, 1916). 

Prof. Politechniki lwowskiej dr. W . C h r z a 
n o w s k i opracował dziełko pod powyższym tytułem, od
noszące się do rozważań i obliczeń potrzebnych przy d o-
b i e r a n i u m o t o r ó w do celów przemysłowych lub rol
niczych, uwzględniając przytem szczególne warunki pa
nujące w różnych ziemiach polskich. 

W sposób zwięzły omawia autor najważniejsze wa
runki praktyczne, jakie dany motor w dłuższem użyciu 
przemysłowem spełniać musi, nie odpowiadające zwykle 
stosunkom, zachodzącym przy normalnych pomiarach od
biorczych, daje następnie krótki przegląd najwięcej uży
wanych typów motorowych, jak maszyny parowo tłokowe, 

turbiny parowe, motory gazowe i inne spalinowe, motory 
wodne, wiatrowe i elektromotory. 

Po omówieniu zasad dla obliczania kosztów ruchu 
motorów, pracujących w warunkach praktyki przemysło
wej, podnosi autor słusznie, że przy dobieraniu motorów 
nie można się wyłącznie kierować wynikami obliczenia 
rentowności, lecz należy uwzględnić także szereg czynni
ków lub warunków innego rodzaju, mających nieraz bar
dzo wielkie znaczenie. Dla przykładu przytoczyć można 
sprawę pewnego i taniego dowozu paliwa, zapewnienie 
zakładowi motorowemu potrzebnej wody użytkowej do 
skraplania albo do chłodzenia, kwestyę pewności ruchu 
maszyny, gotowości do uruchomienia w krótkim prze
ciągu czasu, dalej zachowanie się danego motoru w razie 
przeciążenia, albo też zmiany zużycia jednostkowego pa
liwa w razie silnie sic zmieniającego, a przeciętnie nizkie-

stopnia wyzyskania skutku czyli mocy motoru. 
Przy uważnem czytaniu wywodów autora znajdzie 
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czytelnik wiele wskazówek, opartych na praktycznem do
świadczeniu w dziale motorów cieplnych. 

T a b l i c e z o b l i c z e n i a m i k o s z t ó w r u c h u 
dla motorów różnych wielkości i typów są cennym wy
nikiem sumiennej i bezpośrednio na źródłach praktycz
nych opartej pracy prof. Chrzanowskiego, a odnoszą sio 
do następujących maszyn i danych : 1. Lokoinobila 30-konna 
do mlocarni (w K s . Poznańskiem). 2. Różne motory 4-konne 
(w Galicyi). 3. Motory 12-konne dla zakładu przemysło
wego (w Królestwie). 4. Motory 30-konne (w Królestwie). 
5. Motory 60-konne dla ruchu 7000 lub 3000 godzin 
w roku (Galicya). 0'. Motory 130-konne z wyzyskaniem 
ciepła pary wylotowej. 7. Motory 130-koune Diesla albo 
dla gazu ssanego. 8. 2 motory po 200 koni dla elektrowni. 
9. Motory dla zakładu wodociągowego (w Galicyi). 10. Mo
tory spalinowe po 500 koni. 11. Turbina parowa na 1000 
kilowatów, dla fabryki tkackiej. 12. 2 turbiny parowe po 
2500 kilowatów, dla elektrowni. 

Dziełko to, oparte na własnych doświadczeniach ze
branych przez autora w praktyce zagranicznej i krajowej, 
uwzględniające też wyniki ważniejszych prac z tego działu, 
a pisane z uznania godną gruntownością i sumiennością, 
uważamy za bardzo użyteczne i polecenia godne. 

K. Hauswalcl. 
H y d r a u l i k a . Kurs Szkoły Politechnicznej dla inżynierów 

i mechaników. Warszawa 1918, str. V I I I . + 2 9 0 ; 
ułożył i wydał F e l i k s K u c h a r z e w s k i . 

Hydraulika jest przedmiotem niezmiernie ważnym 
dla inżynierów pracujących w zakresie budowli wodnych, 
prawidła jej stosuje inżynier projektując budowle, przez 
które przepływa woda; — co do znaczenia w szeregu 
nauk przygotowawczych nie ustępuje statyce budowli. 
Stąd też na wielu politechnikach zagranicznych stanowi 
wykład samodzielny, w Austryi wykładana jest prze
ważnie w łączności z mechaniką techniczną. a tylko o ile 
mi wiadomo, wykładał ją jako osobny przedmiot we Wie
dniu Budau dla mechaników, a w Pradze Tolman dla in
żynierów kultury. 

Wiele prawideł i zasad hydrauliki musi sic z ko
nieczności powtórzyć przy wykładzie budownictwa wo
dnego; na zjeździe wszystkich profesorów budownictwa 
wodnego w Austryi , który się odbył przed kilku laty 
w Bernie, przyjęto jednogłośnie zasadę, że wykład bu
downictwa wodnego musi objąć także wiadomości prak
tyczne z hydrauliki, potrzebne przy projektowaniu budowli. 

Rozmiary nauk przygotowawczych, które przestu-
dyować musi słuchacz inżynieryi lub budowy maszyn, są 
obecnie tak wielkie, że wskazanem jest zaniechanie wszel
kiego powtarzania, połączonego ze stratą czasu, stąd też 
program nauk wkraczających wzajemnie w swój zakres, 
jak np. fizyki, mechaniki, hydrauliki i budownictwa wo
dnego powinien być ułożony na podstawie dokładnego 
porozumienia się wykładających, nadto kurs hydrauliki 
powinien być wyczerpujący, lecz unikać się w nim po
winno podawania rzeczy dla danego zawodu niepotrze
bnych, a nie mających z potrzebnymi działami bezpo
średniego związku. 

Polscy inżynierowie i słuchacze szkół politechnicz
nych odczuwali oddawna brak polskiego podręcznika 
hydrauliki, piękne dzieło polskie „Wykład hydrauliki", 
wydane przez Feliksa Kucharzewskiego i Władysława 
Klugiera przed 4.5 laty w Paryżu, jest naturalnie obecnie 
zabytkiem bibliotecznym, i zachodziła potrzeba opracowa
nia innego podręcznika, uwzględniającego nowsze kie
runki i zdobycze. 

Pracę profesora Kucharzewskiego powitać należy 
•/. wielką radością, gdyż wypełnia ona istniejący brak 

i daje nam podręcznik wyczerpujący, jakkolwiek w sto
sunkowo zwięzłej formie ułożony; widać w nim dążność 
dostosowania treści do przeznaczenia wykładu i jego 
praktycznego celu. 

Autor podaje w rozdziale I. zasady hydrostatyki, 
przyczem uwzględniając potrzeby słuchaczów zajmuje się 
bliżej ciśnienieniem wody na rozmaite powierzchnie. Roz
dział II . (hydrodynamika) obejmuje omówienie rodzajów 
ruchu płynów, autor traktuje je w sposób ścisły, stara
jąc się przytem bardzo przystępnie wyjaśnić zasady 
praktyczne, np. tak ważne twierdzenie Bernouillego i utrwa
lić je w pamięci, przez przerachowanie przykładów prak
tycznych. Rozdział ten jest bardzo ładnie napisany, po
mimo zwięzłej formy uwzględnia wystarczająco nowsze 
badania. Rozdział III . (rury) obejmuje wzory praktyczne, 
służące do obliczenia przepływu przez rury, przyczem 
omówiono pokrótce zasadę tabel wykreślnych i nomogra-
mów. Autor zajmuje się tu całym szeregiem problemów 
praktycznych, będących w związku z projektowaniem 
rurociągów, przyczem stwierdzić należy, że dobór ich jest 
bardzo trafny. Prócz lego omówiono tu ruch zmienny, 
wahania wedy w rurach, uderzenie wody, wyjaśniając 
przykładami praktycznymi (wodomierz Yenturi, urządze
nie Caligny'ego, taran hydrauliczny). Rozdział I V . (ka
nały) obejmuje ruch jednostajny, obliczonie kanałów, z po
daniem wzorów praktycznych i przykładów, zasady ruchu 
zmiennego i krzywą spiętrzenia, odskok wodny i kanał 
0 zmiennej szerokości. Co do tego działu zauważa się, 
że należałoby zasadniczo odróżnić łożyska sztuczne czyli 
kanały, od łożysk naturalnych czyli rzecznych, a nie 
obejmować ich wspólną nazwą „kanałów"; również i wzory 
praktyczne należałoby według tych kategoryi rozdzielić. 
Nadto dział odnoszący się do krzywej spiętrzenia jest 
zanadto skrócony, a z uwagi na swą wielką ważność dla 
praktyki wymagałby obszerniejszego traktowania. Cały 
szereg istniejących metod obrachowania krzywej spię
trzenia wymagałby omówienia na tem miejscu, gdyż pro
fesor budownictwa wodnego nie ma zazwyczaj tyle czasu, 
aby je wyczerpująco omawiać. 

Rozdział V . (okoliczności przypadkowe ruchu) obej
muje wypływ przez otwory, przepływ przez przelew 
1 wiry. Podano tu doświadczenia Baziua, odnoszące się 
do przelewu zupełnego i kontrakcyi tylko od spodu, 
tudzież wzór Rehbocka, odnoszący się do tego samego 
przypadku, brak natomiast odróżnienia przelewu o kon-
strukcyi trzechstronnej (przelew Pouceleta). Ze zdziwie
niem spostrzega się tu brak wzoru Bodaszewskiego, któ
rego opracowanie na leży ' do najlepszych rzeczy z jego 
„Teoryi ruchu wody", a wzór sam daje wyniki zupełnie 
zgodne z doświadczeniami *), 

Rozdział V I . (energia prądu) zawiera us tępy: Rzeki 
i potoki, zakłady wodne, przemiana na ciepło, silniki 
•wodne, turbina Francisa; umieszczenie ostatnich dwóch 
ustępów, bardzo ważne i tralne z uwagi na słuchaczów 
inżynieryi, którzy muszą się choćby ogółowo zapoznać 
z motorami wodnymi. 

Rozdział V I I . (wody wgłębne) omawia sączenie się 
wody przez piasek, powierzchnie wody wgłębnej, sztolnie, 
studnie, studnie artezyjskie, wzajemny wpływ studzien. 
Rozdział V I I I . obejmuje rzecz o gazach, I X . opór pły
nów, a mianowicie oddziaływanie prądu, uderzenie żyły, 
ciśnienie prądu na ciało zanurzone, ciśnienie prądu na 
ściany ruchome, wreszcie rozdział X . hydrometrya, oma
wia w krótkości sposoby przeprowadzania pomiarów chy
żości zapomocą pływaków młynków i pitotów, oznaczenie 

*} Patrz Czan<ii>. ttchn, nr. 4/1917, str. 33. 
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wydal ku prądu i wodomierze. Ten ostatni rozdział, mający 
z hydrauliką luźny związek, jest zbyteczny dla inżynie
rów, którzy słuchają osobnego wykładu, wymagałby na
tomiast obszerniejszego traktowania dla mechaników, o ile 
jak dotychczas nie będą słuchali osobnego wykładu po
miarów wodnych. 

Na zakończenie jedno zapytanie — czy nie byłoby 
odpowiednem wcielić w wykład hydrauliki rzecz o. prze
prowadzaniu badań i wynikach doświadczeń w nowo
czesnych laboratorych hydrologicznych, łącznie z labora-
toryami rzecznemi ? 

O ile z działu tego nie powstanie osobny wykład, 
przedmiot ten, mający ścisły związek z hydrauliką, po-
winienby być przy tyin wykładzie specyalnie uwzględnio
ny, wykład budownictwa wodnego mniej się do tego na
daje. Naturalnie, źe przez uwzględnienie takiego życzenia 
rozmiary wykładu i książki znacznieby wzrosły, ale mo-
żeby się znalazło miejsce, gdyby stworzono osobny wy
kład dla inżynierów, a osobny dla mechaników. 

Do zalet omawianej pracy, podanych na wstępie, 
dodać należy równomierne uwzględnienie literatur obcych, 
przystępność treści, a wreszcie bardzo przyzwoitą ze
wnętrzną formę książki pomimo czasów wojennych. Praca 
ta znajdzie niewątpliwie uznanie w kołach polskich inży
nierów, a autorowi należy się wdzięczność za pięknie 
opracowany podręcznik. 

Wydanie polskiego podręcznika należy uważać . za 
spełnienie patryotycznego obowiązku, gdyż polscy słu
chacze powinni zasady nauki czerpać z dzieł polskich. 

We Lwowie, 5 stycznia 1918 r. 
. Dr. M. M. 

B I B L I O G R A F I A . 
Inz. F e l i k s Bańkowski: „ G a z o w n i e po m i a 

s t a c h j a k o ź r ó d ł o b o g a c t w a 
Warszawa 1917, ósemka, str. 34, 4 tabele. 

Treść: Wstęp. Gazownie ze stanowiska celowej po
li tyki ekonomicznej kraju „Era elektryczności a a rozwój 
przemysłu gazowego w różnych krajach ; ilość gazowni, 
kapitał zainwestowany, wzrost zużycia gazu, rozpowszech
nienie gazu wogóle, a wśród warstw najbiedniejszych 
w szczególności. Centrale gazowe dla zbiorowego zaopa-
patrywania wsi i osad szeregu sąsiadujących ze sobą 
gmin. Rozpowszechnienie gazowni w Królestwie, Galicy i , 
na Śląsku, w Poznańskiem i Prusach w porównaniu z za
granicą. Rentowność gazowni i elektrowni. Jakie korzyści 
dla kraju płyną z przemysłu gazowego. Wyzyskanie bo
gactw kraju; rozmiary zastowania produktów przemysłu 
gazowego; bilans wyzyskania energii termicznej węgla 
w gazowniach i elektrowniach. Obliczenie strat dla kraju, 
jakie wynikają z zastępowania gazu elektrycznością. Za
potrzebowanie i wyzyskanie koksu i smoły. Korzyści, 
jakie osiąga rolnictwo z rozwoju przemysłu gazowego 
Kierownicza rola polskich władz państwowych przy ra-
cyonalnem wyzyskaniu energii i bogactw krajowych 
i współdziałanie zrzeszeń technicznych, przemyslowj'ch 
oraz wyższych uczelni wiedzy technicznej, (raz ziemny, 
jego znaczenie dla kraju, formy zastosowania i przyszłość. 
Zamknięcie. 

Tablice 1, "2, 3, obrazują znaczenie przemysłu ga
zowego. Tablica 4 obrazuje wyzyskanie energii termicznej 
węgla w gazowni i elektrowni. 

a r o d o w e g o 1 

niorski odbudowy kraju (dla inżynierów i architektów) 
z następującym programem : 

S P R A W Y B I E Ż Ą C E . 

o d 7 q S T T ° ł ! P

o

0 l i t

r

e

T ? h n i c z " a we L w o w i e urządza w czasie 
od 18. I I . do 2. III . 1918 dwutygodniowy kurs inży-

L
ic

zb
a 

w
y

kł
ad

u 

Prelegent Tytuł wykładu 
Liczba godzin 

L
ic

zb
a 

w
y

kł
ad

u 

Prelegent Tytuł wykładu 

wy
kła

du
 

ćw
icz

eń
 

.1. 

St. radca inż. 
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brzycki i prof. inż. 
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Budowa miast i wsi 6 
4 B 

2. Proł'. dr. Jan 
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i małomiejskiego ze sta
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% Arch. Eugeniusz 
Czerwiński 

Budownictwo wiejskie 
; i małomiejskie ze sta-
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4 12 

4. 

5. 

Prof. dr. Tadeusz 
Obmiński 

Proł'. dr. Maksy
milian Thullie 

Konstrukoye budowla
ne zastosowane do bu-

( downictwa wiejskiego 
i małomiejskiego 

4 

i ' 

— . 4. 

5. 

Prof. dr. Tadeusz 
Obmiński 
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milian Thullie 
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; betonowe w budownic
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Prof. dr. Jan 
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a) b) Prelegenci 
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leni 
c) Prof. dr. Ta- j 
deusz Wiśniowski 

Produkcya materyałów 
budowlana ch: 

a) drzewo; 
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wapno i gips; 
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o 

3 
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8. Prof. dr. Kasper 
Weigel 

Pomiar miejscowości 
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— 

9. Prof. inż. Włady
sław Wojtan 

Opracowanie planów 
regulacyjnych miejsco

we ści 
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Razem 52 26 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela „Sekro-

taryat kursów inżynierskich" Lwów, Politechnika. 
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— Związek inżynierów Wydziału kra jowego. Na wal-
nem zgromadzeniu zostali wybrani: jako przewodniczący 
radca bud. inź. Adam Różański, jako zastępcy przew. 
radca bud. inż. Juliusz Orzelski i radca bud. inź. Karol 
Zinkiewicz. Do zarządu wybrano : wicedyr. biura kol. inż. 

Romana Marcinkiewicza, wicedyr. biura dróg. inż. Kon
stantego Biernackiego, radcę bud. inż. Tadeusz Żebrow
skiego (skarbnik), st. kom. bud. inż. Bronisława Winnic
kiego (sekretarz), st. kom. bud. inż. Józefa Gumowskiego 
i inż. Antoniego Lachowicza. 

SPRAWY TOWARZYSTWA. 
Pos iedzen ie Wydziału głównego z dnia 7 stycznia 

1917 r. 
Przewodniczy kol. Rybicki . Obecni kol . : Barwicz, 

Dzieślewski, Fiedler, Gunther, Hauswald, Januszkiewicz, 
Krzyczkowski, Kuczyński, Lutze-Birk, Machalski, Mata-
kiewicz, Rawski, Tomicki, Wierzbiański. 

Odczytany protokół przyjęto bez zmian. 
Przez powstanie uczczono pamięć śp. Józefa Rychtera, 

Juliana Niedźwiedzkiego, Romana Krzyżanowskiego i K a 
rola Ruebenbauera. 

Na wniosek kol. Rawskiego i Hauswalda uchwalo
no wybrać komisyę dla rewizyi §. 8 i 9 statutu w myśl 
postępu czasu i nowych ustaw o tytule inżyniera dla 
ewentualnego przedstawienia wniosku na Walnem Zgro
madzeniu. Do komisyi wybrano kol. Dzieślewskiego, Ma-
takiewicza, Rawskiego i Wierzbiańskiego. 

Na wniosek prezesa wyraził Wydział kol. Barwi-
czowi uznanie za niezwykle gorliwe zajęcie się sprawami 
Towarzystwa. 

Przyjęto przez balotowanie nowych członków pp.: 
Leopolda Beckera, Mendla Jawetza, Marcina Kaweckiego, 
Józefa Kędzierskiego, Maksymiliana Koszl i , Jana Łem-
pickiego, Leona Pleskacza, Stanisława Pollaka, Stanisława 
Szczepańskiego, Edwarda Weissa i Władysława Wilczka. 

Na wniosek kol. Rawskiego uchwalono uprosić kol. 
Seifarta o przyjęcie mandatu zastępcy delegata do Ko
misyi Zjazdów przemysłowych. 

Na wniosek kol. Machalskiego uchwalono zapropo
nować na eksperta w komisyi badania cen kol. .Tarosie-
wicza. 

W sprawie wniosku Tow. Gospodarskiego o zało
żenie biura dla budownictwa wiejskiego uchwalono po 
przemówieniu kol. Dzieślewskiego, Krzyczkowskiego, R y 
bickiego, Lutze-Birka, Rawskiego, Machalskiego, Haus
walda, na wniosek kol. Hauswalda powierzyć sprawę tę 
do zbadania Kołu architektów wspólnie z kol. Krauzem. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie skarbnika kol . 
Januszkiewicza. Na jego wniosek uchwalono liczyć człon
kom Oddziału stanisławowskiego czas inwazyi do końca 
1916 roku. 

Uchwalono odbyć doroczne Walne Zgromadzenie 
dnia 20. marca b. r. 

Po przemówieniu prezesa i kol. Lutze-Birka, Ma
chalskiego i Tomickiego uchwalono na wniosek kol. Haus
walda zaprosić ankietę w sprawie szkód wojennych a na 
członków ankiety zaprosić z ramienia Towarzystwa kol. 
Anczyca, Obmińskiego, Rybickiego, Maślankę i cały wy
dział, a oprócz tego Towarzystwa wymienione w recenzyi 
dziennikarskiej według uznania Prezydyum. 

Na wniosek kol. Dzieślewskiego uchwalono powie-
rzj'ć Prezydyum sprawę ewen. innych zaproszeń. 

Na wniosek kol. Rybickiego uchwalono powierzyć 
sprawę słownictwa kolejowego specyalnej komisyi pod 
przewodnictwem kol. Skibińskiego. 

Na wniosek kol . Huswalda uchwalono urządzić opła
tek dnia 19. b. m. o godz. 7 wieczorem. 

Oddział P. T . P. w Przemyślu. Istniejący u nas 
przed wojną Oddział P . Tow. politechnicznego przerwał 
z ogłoszeniem mobilizacyi swoją działalność i od tego 
czasu nie dawał żadnego znaku życia wskutek rozprosze
nia po całym niemal świecie członków wydziału, oraz 
apatyi i braku inicyatywy u pozostałych. W ostatnich 
czasach zaczęła się jednak coraz silniej przejawiać wśród 
licznego grona tutejszych inżynierów myśl pobudzenia 
do życia Oddziału i dzięki inicyatywie kol. inź. Nie-
bieszczańskiego popartej przez kol. inż. Panenkę myśl ta 
przybrała realne kształty. Na odezwę skierowaną przez 
powyższych kolegów do tutejszego grona inżynierów od
było się w grudniu 1917 zebranie przy udziale 22 ko
legów, co na ogólną liczbę 35 w Przemyśl zamieszkałych, 
stanowiło bardzo poważną ilość. Na posiedzeniu powyż-
szem przyjęto jednomyślnie projekt pobudzenia z powro
tem do życia tutejszego Oddziału, wybrano nowy wydział 
i polecono mu urządzanie przynajmniej raz w miesiącu 
zebrań ogólnych, połączonych z odczytami lub pogadanką 
na jakiś aktualny temat. Z przyjemnością skonstatować 
należy, że po uchwaleniu powyższego wniosku zgłosiło 
się zaraz sześciu chętnych prelegentów. We wtorek 15 
stycznia odbyło się pierwsze zebranie przy całkowitym 
komplecie członków Oddziału a także wielkiej liczbie po
ważniejszych obywateli miasta, na którem kol. dr. Ro-
słoński wygłosił odczyt „o zasadach kanalizacyi miasta 
Przemyśla". Prelegent w czasie 1 */2-godzinnego wykładu 
omówił przyjęte przy wykonanych już kanalizacyach 
większych miast zasady obliczenia sieci kanałowej, i na
wiązując się do najnowszych zdobyczy naukowych w tym 
kierunku przedstawił zasady, jakiemi się kierował przy 
obliczeniu sieci kanałowej dla miasta Przemyśla. Nie
zwykła swada prelegenta i dokładna znajomość przed
miotu uczyniły wykład ten, jakkolwiek zupełnie teore
tycznie traktowany, bardzo zajmującym nawet dla uczest
ników stojących poza zawodem inżyniera. 

W miesiącu lutym wygłosi kol. inż. Broszko odczyt 
na temat „Wyzyskanie sił wodnych w kraju". 

Oddział tutejszy czekają przy naszych przykrych 
i wypaczonych stosunkach lokalnych obowiązki o wiele 
poważniejsze i trudniejsze tak zawodowej jak i ogólnej 
natury. 

W a l n e Z g r o m a d z e n i e 
cz łonków Polskiego Tow. politechnicznego we L w o w i e 
odbędz ie się d. 20. marca 1918 o godz. 6 wieczorem. 

P o r z ą d e k dzienny podany w nr. 1. na 3 stronie 
ok ł adk i inseratowej. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław Anczyc. Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
I. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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